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Właściciel Dzienniku Kurjėr Polski ma zaszczyt donieść publiczności, że so tego pisma poświęconego dohru obecnéj Spra- 
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wiedzialnymi za regularne wychodzenie pisma Wincenty Masrwski, i Józef FUBE.) 


WIADOMOSCI KRAJOWE. przyjacielskićj i 3 baterje się odsłoniły. Wtem 
Wiadomości urzędowe od wojska. jenerał Szembek przejechał koło mojego fron- 
3 tu i zrobił uwagę, Że za nadto w lewo się po- 

ciągnął, i gdym się oddalił na rozpoznaniem, 
bym mu okszał ruch nieprzyjaciela, który 
mnie do tej pozycji zniewołlił , któryś z ad- 
Obowiązkiem jest moim zarapportować Na jatantów Naczeloego Wodza Oderwał mi jeden 


Do Naczelnego Wodza siły zbrojnej Naro: 
dowej, pułkownik Kicki Dowódca brygady 


2giej korpusu rezerwowego jazdy. 


czelnemu Wodzowi siły zbrojnej narodowćj  -dywizjon 2go pułku ułanów, i postawił w as» 
czynności brygady dowództwa mojego w bi: ” sekuracji piechoty i dział przy chaussé wię- 
twie dnia 25 Lutego b. r. zaszłćj, a to abym cćj jak 2,000 kroków od 'nojćj pozycji. Jene- 
miaf prawo szczególnie w tejże bitwie odzna- rał Wejsenhoff przybywszy w tej chwili wi- 
| czających się do wszelkich nagród wojskowych.  dząc” szczególne moje położenie, z 2 tylko 
przedstawić. Brygada dowództwa mojego zd. szwadronami iważność pozycji, dodał mi w ko- 
04 na 25 b. m. była na służbę obozową zu- mende 3 szwadrony 5go pułku ułanów; posus 
pelaie rozkomenderowana; pułk Żgi ułanów na nąłem się ku batetjom kilkaset kroków, gdym 
, assekuracją armat baterji jenerała Skrzyne- na mojóm prawem skrzydle usłyszał wrzask 
C ekiego i kwatery głównój w Grochowie: dwa < i strzelanie z ręcznej broni, było to natarcie 
szwadrony z pułku 2 mazurów były rozkomen- pułku kirassjerów vossyjskich, Pierwszy dy- 
derowane na forpoczty, jeden na drogę Gocław-  wizjon Żgo pułku ułanów, wysunięty znacznie 
ską gi na drogę Kawenczyńską. Mając tak roz- o kilkaset kroków naprzód , sam sobie gosta- 
przęgniętą kommende, pozostałem sam osobi- włony straciwszy świeżo do 60 koniod armat, 
ście przy pułku Żgim ułanów, skoro buk był przyciuszony do odwrotu; gdym spostrzegł 
dział oznajmił rozpoczęcie walki, Na lé; pa- ` że ta harma kirassjerów , znacznie się zapę- 
zycji koło 9 l-2 zrana traciłem wiele ludzi dziła, raszyłem przez zamarzfe bagna mojem 
i koni od kul armatnich i granatów, zacząłem ` grawóm skrzydfem galopem naprzód, i jednym 
„przeto manewrować, tax jednak abym w ka- ruchem w marszu uformowatem plutony, szwa= 
żdej potrzebie mógł działa mojćj obronie zo- drony i caikiem się rvozwinąłem. 
stawione sukursować; mając na przeszkodzie Następnie od prawego szwadronami, dywi- 


zmarzte bagna i rowy pociągnąłem ku skrzy-  zyonu2 ułanów, nacierać zacząłem, 4 szwądron 
dłu lewemu nważając, iż massy kawalerjinie- . posunąłem na chaussée, aby Żaden z kiraśsie- 


(278 ) 


rów i ułanów Rossjiskich ujść nie mógł. Trzy 
szwadrony 5 pułku ułanów nacierały rozwiną: 
wszy się na prawo 2 pułku ulanów. 

Walka była zacięta, gdyź się zacięcie broni- 
li, w przekonaniu (jak jeńcy zeznali) Że Poli- 
cy pardonu niedają, to sprawiło iż tylko koło 
200 jeńców ująć można było, resztę wytępić 
miusiano. Istotnie mała tylko liczba ujść zde- 
fata, a między tąż jeneral, który mając ubite- 
go koni», i siedząc z tyłu za kozakiem, oloezo* 
ny doborem Żołnierzy, mimo ysiłowań naszych 
ujść zdołał, Gdy się natarcie walnie udało, 
myślą moją było natrzeć na baterją nieprzyja: 
cielską niezbyt odległą, ale niewidząc Żadaćj 
rezerwy, a przeciwnie mocną assekuracją dej- 
Że baterji, przez 2 pułki kirossjerów i ułanów, 
zacząlem zwolna odwrót pod krzyżowym ogniem 
armat nieprzyjacielskich , przyczóm wiele lu- 
dzi i koni straciłem. Przeszedłem na drugą 
stronę chaussée i aż do wałów Pragskich odwrót 
doprowadziłem, gdziem się z 2 pułkiem Mazu- 
rów złączył. Dalszy ruch wiadomym jest na» 
czelnemu, wodzowi siły zbrojnćj narodowej. 

Niemogę dosyć wychwalić nieustraszonego 
męztwa sztabs-officerów, officerów i wojskowych 
wszelkiego stopnia pułku 2go ułanów; dopeł- 
nili oni wprawdzie tylko powinności swojćj, ale 
dopełnili jéj tak zaszczytnie, Że sama tylko 
myśl,iż za całość.i swobody n»jdroźszćj naszćj 
ojczyzny walczyli, jest nagrodą wyrównywającą 
ich męztwu. Pułk 5 ułanów niemnićj walecznie 
postąpił, dziwnie pięknie pod krzyżowym o- 
gaiem armat uformował się, i z największą spoe 

' kojaością rach odbywał. Szczegółowego rap- 
portu o tym pułku zdać niemogę, gdyż dotych- 
czas go nieodebrałem. Z pułku 2 ułanów naj- 
bardzićj odznaczyłi się przeż swoję przylomność 
i zimną krew, gdyż wszyscy w tej chwili byli 
mężni: Major Konstanty Borowy, kapitanowie: 
Wincenty Wolski, Oltąrzewski i podporucznik 
Płażański Antoni. 
rów i Żołnierzy, którzy się odanaczyli, a którą 
imi dowódca pułku madesła4, juź przesłatem 
dowódcy dywizji. Mam.honor zarazem upra- 
szać naczelnego wodza siły zbrojnćj marodowćj 


Listę officerów, podoffice<* 


“ za odznaczenie się powtórne w boju. 


aby przychylając się do przedstawienia mojego, 
dwóch braci Zottowskich Stanisławai Marcellego 
odkomenderowanych do sztabu mojego ze szwa- 
dronu Poznańskiego, a będących w stopniu żot. 
nierzy, posunął nastopień podperuczników, ą to 
Mam ho- 
nor także polecić n»czelnenu wodzowi ądju- 
tantów moich: porucznika Antoniego Drohojew- 
skiego, podporuczników Leszezyńskiego Kaje» 
tana, Rapniewskiego Rocha i Mycielskiego Te- 
odora, którzy oprócz że jak najzaszczytnićj do» 
pełniali obowiązków swoich,byli jeszcze piér- 
wszymi w natarciu na kirassjerów Rossjiskich. 
Pierwszęmu z nich konia ubito. 

Gdy wieść powszechna głosi, że Mazury uszli 
z placu bitwy, mam sobie za obowiązek zape- 
wnić naczelnego wodza sily zbrojnćj, iż pułk 2 
Mazurów, nietylko nie dopuścił się tak sromo» 
tnego czynu, ale owszem w najgęstszym ogniu. 
w szyku bojowym ostatni z placu boju zeszedt. 
W Wielkićj Opaczy dnia I marca 1831 r.—Do. 
wódca 2 brygady korpusu rezerwowego jazdy. 

ROŻNE WIADOMOSCI. 

"Po wiełkićj klęsce, jaką uieprzyjaciel oda 
niósł w pamiętnćj bitwie dnia 25 Lutego co- 
fnął się na wszystkich punktach4 i uczynił 
niejakie poruszenia wzdłuż brzegu Wisły. Za 
Pragą pezostawił słaby oddział , który się 
starannie ukrywa: w nocy ogniska nawet za- 
kładają po dołach, i przytłumiają ile możno- 
ści płomienie. Rozeszła się dosyć uzasadnio- 


„ną wieść, o przejęciu kurjera Dybicza do Ce» 


sarza Mikołaja wysłanego: papiery znalezione 
przy nim obejmują doniesienie, Że 2 jene-- 
rałów legło nu placu: 50 armat niezdatnych 
do użycia, a 80,000 ludzi w zabitych i ran 
nych: oświadcza nadto swojemu Panu, Że Po- 
lacy w rozpaczy biją się jak lwy i Że dla tej 
przyczyny, zmuszonym się widzi zrobić wste« 
czne poruszenia. 

Ludzie, którzy się wymknęli z Miłosny i 
Wawrnu, zapewniają, Że pod sam wieczór dnia 
25 Lutego, ogromny przestrach, i powszechna 
trwoga, ogarnęła całe linje nieprzyjacielskie, . 
Xże Konstanty dowodzi rezerwą: on to wysłał 
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kirassjerów i dragonów: po ich zupełnćm zni» 


szczeniu, tak się zaląkł , Że natychmiast wsiadł 


do karety i ujechał z placu. Za jego pray- 
kładem większa część wojska poszła. Ciemność 
nocy okryta ucieczkę, i wydarła nam owoce 
wielkiego uwycięztwa. Doszedł nosąćj wiado- 
mości przez gazety Berlińskie, pierwszy biu- 
łetyn Dybicza, w kształcie rapportu do Ge- 
sarza ułożony, o wkroczeniu wojsk do Polski 
donoszący. Pokazuje się, Że oddzielnemi kor- 
pusami następujący Sens robia dowodzą: je- 
nerał xiąże Szachowski, ma 18 bataljonów 
grenadjerów , cztery szwadrony jazdy , 60 sztuk 
armat i jeden putk kozaków. Jenerał major 
"Manderstern zajął województwo Augustowskie 
z ciu batalionami piechoty, dwoma szwadwo- 
naini jazdy, L2ima działami i pułkiem koza- 
ków. Jenerał adjutant bsron Gejsmar dowo- 
dzi 24ma szwadronami wyborowćj jazdy i 24 
„sztuk armat i dwoma pulkami kozaków. Jene- 
raf lejtnant baron Kreutz ma- pod swojemi 
rozkizami także 24 szwadrony jazdy, 24 arinot 
iputk kozacki. Pułkownik Ænrego z pułkiem 
kozaków , i z dywizją ułanów, wszedł traktem 
ŻĘ Brześcia Litewskiego: i ma obowiązek u- 

Uzytnywać kommunikacją z Geisnarcm. Kor- 
pus główny jenerała hrohi Pahlena składa się 
a 2} batalionów piechoty, 16 szwadronów ka- 
waleryi, 72 dział i 2 pułków kozackich, Je- 
nerał baron Rosen dowodzi korpusem składa» 
jącym się: z 26 batalionów piechoty, 24 sawa- 
- dronów jazdy, i 120 sztuk armati 2 pułków 
a Dybicz z główaą kwaterą postę- 
pował, strzeżony od jednego batalionu pie- 


choty, jednego szwadronu 'jazdy „ i jednego 


pułka kozaków. Korpus jenerała hrabi Fitte 
' obejmuje 4,bataliony piechoty i 48 szwadronów 
jazdy i 48 armat, Rezerwie przewodniczy Xże 
Konstanty i ma pod sobą 22 bataliony piecho- 
ty, dwanaście szwadronów jazdy i 36 armat. 

Wojska te, w rapporcie bezwąipienia bardzo 
co do liczby przesadzone, ażeby i nam i Euro- 
pie zaimponować, uległy męztwu naszych, i Bo- 


gu dzięki, 


dobrze już przetrzebione zostały. 


Spokojni, wytrwali na wszystko, ufui w Bogu, i 
w naszych rycerzach, ufni nadewszystko w cha. 
rakter i talentach genialnego dzisiejszego wo. 
dza, czekamy dalszych wypadków. 

Waleczny pułkownik Łagowski, zabrał w Pu- 
ławach kasse wyborczego pułku dragonów, i 
całą kaplicę. polową, z porządkami ke SE 
mi i obrazami; zabrano także dwóch popów, 

Wczoraj kilkadziesiąt ochotników z voznni* 
tych punktów, pod dowództwem jednego: ofli- 
cera, i kilkunastu saperów , do klórych dota- 
czyło się kilku cywilnyrh, przeprawili się na 
tamte stronę Wisły, w cela polowania na-Mo- 
skali, isp:lenia nfbsta drugiego, który w por- 
cie przy drugich brzegach, zwiedziony stól; nie. 
przyjaciel u za wałów i z przyległych zabudo- 
wań dawat rzęsisto ogala: nasi z nadzwyczajną 
odwagą spalili most, abili dwóch officerów, kil- 
ku Żołnierzy ranili, i spokojnie wróciłi do War- 
szawy. Znaszéój strony zginął jeden waleczny 
saper. 

pais sejm Pols ski odbędzie sessję publiczną. 

Wi»domo jest, $e jenerat Umiński, był piér- 

wszy, który w radzie wojennćj w obłiczą rządu 
odbytćj,, pomimo swojego starszeństwa i wyź- 
szćj rangi, wierny, jak zawsze, interessowi 
pabłicznemu, proponował. jenerała Skrzynec- 
kiego, na wodza naczelnego, poparł to zdanie 
jenerał Krnkowiecki. Dziwi to dziś nie jedne- 
go świadomego rzeczy: Że jenerał Umiński, 
nie dostał przeznaczenia, slosownego do. jego 
zdolności, i i poświęcenia się tak zupełnego. Spy- 
tajmy się calej jazdy wojska Poźskiego: czy 
mają w kim, takie jak w nim zaufanie? I czy 
kto jak on, może jej nadadź, dziś tak potrze- 
bną sprężystość i dzielność. Skromny , jak 
wszyscy ludzie obdarzeni wyŻszćm usposobie- 
niem; nie ubiega się może oto: ale czyliź nale= 
Żało go przepomnićć? Dat „dowody swojej zda. 
tności, kommenderując straż tylną w odwrocie, 
a straż przednią w postępie wojsk naszych w 
roku 1812 i 1813. Czynów tćj ostatniej, wy- 
dał treściwe opisanie w języku francuzkim, 
bezimiennie w Paryżu niedawno wydrukowane. 


4 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

Z Paryża d. 17 lutego. Oto jest zebranie donicsio- 
nych przez różne stvonietwa szczegółów o zaburze- 
niach i zniszczeniach dnia wczorajszego. 

Za wczorajszćj nocy, wszystko było ucichło, i o go- 
dzinie I gwardja narodowa byla się rozeszła. Lecz 
wczosaj rano, już o godzinie 6 pospólstwo na nowo 
skupiać się zaczelo, a udawszy się do kościoła-8. Ger- 
main l Auxerrois, bronionego przy wchodzie przez 


mały tylko oddział gwardji narodowćj, gdy juz nie, 


znalazło najkoszto wniejszych rzeczy, naczyń kościel- 
nych, malowideł i innych ozdób, które pićrwej do Lu- 
wru odesłane były, tak straszne w niem zdzialało zni- 
szczenie, że prawie tylko cztery gole ściany zostały, 
i kościół może: do nabożeństwa stał się na zawsze 
niezdatny. Roziątrzona ta massa, rozdzierała ubio- 
ry kaplańskie, a w części sama je przywdziała, zbu- 
xzyła śpiewając la Parisienne ambonę, wywracała 
ołtarze, zdzierała ze ścian obrazy świętych, grucho- 
tała łąwki kościelne i konfessyonały, które po części 
wyborniejszą rzeźbą były ozdobione, zrywała z chó- 
ru bogate zasłony, krótko powiedziawszy, niczemu 
nie przepuściła. Strata i dla sztuk jest nieodwetowa: 
ną: groby, posągi, obraz w wielkim oltarzu , pysznie 
malowane szyby i część organów z czterema Ściana. 
mi, jest wszystko co się zostalo z tego w najpiękniej- 
szym gotyckim stylu-wybudowanego kościoła; byl 
on dobrze zachowaną, kósztowną średnich wieków 
pamiątką; piękność murów, śmialość sklepienia, ozdo- 
bność portalu byłą nieporównaną. Jak zasłona obli- 
bienicy, tek kościół ten od dolu do góry skzlpturą 
byt przerabiany. Zniszczenie to rozciągnelo się nas 
wet na mieszkanie proboszcza, które caikiem zosta- 
lo zburzone, wszystkie w nićin znalezione przedmio- 
ty na ulicę wyrzucano i kilku odważnym gwardzi- 
stom udało się z szafy jednćj w mieszkaniu probosz- 
cza wyratować 2000 fr., złoty obraz zbawiciela i 
niektóre kosztowności z zaksyśstji. Dopiero gdy voz- 
uzdane pospólstwo, straszliwe swe dzielo ukończyło, 
wmieszala się stanowczo gwardja narodowa, która 
dotychczas spokojnym była widzem, i wypędzała je 
z kościoła. W tymże saniym czasie inny tlum pospól- 
stwa udał się do palace arcybiskupa, aby-ukończyć, 
dzielo niedokonane przeszićj nocy. Co tylko się zna- 
lazto w pokojach niedawno nowo unieblowanego pa- 
„łacu, zostało do Sekwany wrzucone, której cała po- 
wićrzchnia wkrótce najrozmaitszemi rzeczami jako 
to: sukniami, bielizną, sprzętami, xiążkami, obra- 
zami, pierzem, wnajpstrzejszym nieładzie się okry- 
ła. Dotkliwą jest dla nauk strata bibljoteki arcybi- 
skupićj, która była dla historji kościelnej nadzwy- 
czajnie bogatą i ważną. _ 

Około południa usiłowano na lódkach uratować 
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niektóre z tych po części kosztownych rzeczy. Na. 


„wet dach pałacu nie został ocalony, lecz zapadł się 


z łoskotem. Wszystkie parkiety i wykładania Mar- 
murowe równie jak pozłocenia bogatych pokojów, 
zostały zniszczone; ogród arcybiskupi zburzony. 
Podobne sceny działy się i na innych miejscach. Znak 
lilji „wszędzie gdzie tylko-się oku pokazał, przez 
pospółstwo zdarty, nawet te, które zdobiły kraty 
otaczające pomnik Ludwika XIV na placu des Vi- 
ctoires, uległy temuż losowi. Kościół St. Wawrzeń- 
ca na przedmieściu St. Martin równie jak ktściót 
Notre Dame de Bonne Nouvelle w pobliżu bramy :St. 


Denis, wiele-przytóm ucierpiały. Z największćj czę 


ści innych kościołów krzyże ozdobione liljami, na 
rozkaz rządu zostały zdjętę. Podczas gdy się odby- 
wały te scęny zniszczenia, inne punkta miasta in- 
ny widok przedstawialy. Zachęcona najpiękniejszą 
pogodą, wielka część publiczności paryzkićj oddala 
się uciechom karnawału na Bulewarach. W ulicy St. 
Honoré i winnychblisko Palais Royal leżących, gmia- 
ne przedstawiano sceny, a pomiędzy niezliczonemi 
piechotą idącemi, jakotćż w dlugićj linji powo- 
zów, widać bylo mnóstwo masek i karykatur ścią- 
gaiących się po największćj części na wypadki poli- 
tyczne; lecz aby już zupełnie żadnego z zwyczaj- 
nych żywiołów karma. alu niebrakowyało, prowadzo- 
no także przez ulice wołu tłustego. przystrojonego , 
przy odglosie muzyki i orszaku m, “ek, który potóm 
w Palais Royal służbę swoją czyńil. Czóm więcój 
się zaś zbliżano do Sekwany, tém wiecćj znikały 
oznaki uciechy. Luwr ò Tuilerye były zamknięte i 
strzeżone przez wojsko, plac przed kościolem St. 
Germain- FAuxerrois przez wojsko w trzech liniach u- 
stawione niedostępnym był zrobiony. Aby dokoń- 
czyć obraz największego kontrastu uciechy i smutku, 
mialy być, jak mówią gazety, wszystkie miejsca za- 
bawy i sale tańców Paryża napelvione niezliczonemi 
tłumami, które się oddawały uajweselszym ucie- 
chom karnawałorvym. z i 

Król Francuzów wyrzuci] z herbu państwa lilje któ- 
re dziś staly się przedmiotem powszechnćj nienawiści. 

Niespokojności już się w Paryżu uśmierzyły: gwar- 
dja narodowa, jak zawsze, wielkie dla porządku zro- 
bilą przysługi. Król publicznie jéj to ną Przeglądzie 
oświadczył. Lilie ze wszystkich pomników znikły. 

Dnia 17 lutego w poludnie, deputucja belgijska mia- 
ła publiczne u króla posłuchanie. Król oświadczył 
wyraźnie, że ofiarowanej korony dla swego drugie- | 
go syna nieprzyjmuje. j 

W Modenie i Bolognji powstanie się ustala, i coraz ` 
wiecćj nabićra siły; formują wojska z wielkim po- 
śpiechem. 5 j 

Spodziéwają się zaburzeń w Parmie i Piacercji. 
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